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„Górnoślązak"
U z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
J ś c ia ń s k a “  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt,
1 kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
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P r z e z  lud —  dla ludu!
> = = --------------------------------------------------------------------------------------- Q
Ogł oszeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. P rzy j 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — |  

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

=  T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .  = R ed ak cya , e k sp ed y cy a  i  d ru karn ia  znajdują s ię  przyfl 
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

KalenSarz katolicki: W sch ód  słoń ca: Z achód słoń ca: Umionia słowiańskie:
4-go m aja: Floryana m. godz. 4 minut 26 godz. 7 min 28 4-go maja: Wieńczysława.

Srzeei JMaj.
Wrogowie nasi, chcąc usprawiedliwić 

przed światem rozbiór Polski, który roz­
maici historycy nazwali otwarcie bezpra­
wiem^ zbrodnią, dokonaną na narodzie 
polskim, zasłaniają się utartym frazesem
0 >gospodarce polskiej*, starają się wy­
kazać rzekomą konieczność rozbiorów 
twierdzeniem, że w Polsce panował nie­
rząd i bezprawie, że Polska nie była 
zdolną rządzić się samodzielnie, że lud 
polski wdzięczny być powinien państwom 
zaborczym za wzięcie go pod panowanie
1 opiekę swoją. Z podobnym zarzutem 
spotkać się możemy na każdym kroku, 
i cLuś lada Niemczak niedowarzony śmie 
nani potwarz tę rzucać w oczy, śmie 
zaliczać się także do kultumych do­
brodziejów naszych. — Wszystkim takim 
oszczercom w odpowiedzi wskażmy na 
wiekopomne dzieło Konstytucja 3-0o 
maja 179T roku.

W  przeszłości naszej ojczyzny mało 
jest dat tak pamiętnych: Trzeci Maj,
to chluba nasza, to chwila dziejowa, 
przynosząca zaszczyt nietylko narodowi 
polskiemu, lecz całej ludzkości. Uczucia, 

.spoczywające n a  dnie duszy narodu, 
ujawniły się w pamiętnych uchwałach 
sławnego sejmu czteroletniego, którego 
uwieńczeniem była właśnie wspomniana 
Konstytucya, nadana narodowi polskie­
mu, jak równej jej, z wyjątkiem A n­
glii, nie miał żaden inny naród w Eu­
ropie.

Prawdą jest, że Konstytucya w smu­
tnych pojawiła się czasach, bo w czasach 
największego rozstroju, upadku i po­
niżenia; prawdą jest, że źle działo się 
wówczas w ojczyźnie naszej i przyznać 
też musimy, że dużo zawiniła szlachta, 
to^ dzielne niegdyś rycerstwo nasze, 
która zaślepiona powodzeniem i złotą 
wolnością swą, praw i przywilejów swych 
zaczęła nadużywać ku szkodzie ojczyzny. 
Atoli z drugiej strony znów zamilczeć 
nam nie wolno o tych przemożnych 
wpływach zewnętrznych, które wprost 
rozstrój i demoralizacyę podsycały, które 
dokładały wszelkich starań, aby w Polsce 
nie dopuścić do żadnych reform, do 
żadnych ulepszeń, do upamiętania się. 
A te wpływy zewnętrzne, to b y ły  ruble 
rosyjskie i talary pruskie, za których 
cenę kupowano sobie w Polsce z pośród 
zwyrodniałych jednostek zdrajców, któ­
rzy za pomocą nieszczęsnego »liberum 
veto* zrywali każdy sejm, który za­
mierzał przeprowadzić jaką zbawienną 
reformę.

Przypomnieć należy, że już w pierw­
szych latach 18 wieku, a więc około 
70 lat przed pierwszym rozbiorem, za­
padło porozumienie między Rosyą a Pru­
sami,  ̂aby w Polsce nie dopuścić do 
żadnej zmiany ustroju państwowego,
1 odtąd też każdorazowy ambasador 
rosyjski i pruski troskliwie pilnował 
interesów swych rządów, które nie szczę­
dziły rubli i talarów, aby czasem nie 
Wymknęła im się z rąb zdobycz, którą 
Uważali już za pewną. — Czyja wina 
jest większa i straszniejsza, czy cho- 
rego, który w zaślepieniu i szaleństwie 
*am nóż przykłada sobie do gardła, —

też sąsiada, który ten nóż wciska 
;®u do ręki? — Tym chorym był naród 
Polski, a »troskliwi* sąsoedzi zamiast 
A / . ć  pomocy, nóż samobójczy wci*. 
•kah mu do ręki.„

W taki eh warunkach nastąpił w roku 
772 pierwszy rozbiór Polski, spadając

jak grom z pogodnego nieba i wstrzą­
sając całym krajem do głębi. Teraz 
dopiero obudziło się poczucie narodowe 
w Polsce ; hańba i upokorzenie, jakie 
ściągnęła strata rozległych ziem, zabra­
nych przez Moskwę, Prusy i Austryę 
bez oporu i walki, przypiekły jak roz­
palone żelazo serca młodego pokolenia. 
Polacy zrozumieli, że stoją nad prze­
paści!? i oglądać się jęli za ratunkiem. 
W ielu światłych mężów zrozumiało, że 
chcąc skutecznie bronić kraju potrzeba, 
aby wszyscy jego mieszkańcy czuli się 
równymi obywatelami, i odtąd też głó­
wnie w tym kierunku rozpoczęto skrzę­
tną działalność prawodawczą.

W  tych 19 latach od pierwszego 
rozbioru aż do ogłoszenia Konstytucyi 
dokonano wprost cudów pod względem 
odrodzenia narodowego: zapanowął ład 
i porządek, wzmógł się przemysł, han­
del i dobrobyt, zakwitło szkolnictwo a 
wreszcie uwieńczeniem dzieła tego była 
Konstytucya 3 Maja, znosząca prawie 
wszystkie błędy i wady, które Polskę 
nad brzeg przepaści przywiodły. Kon­
stytucya 3 Maja była wielkim samo­
dzielnym czynem narodowym, a dla 
całego świata niespodzianką. W szystkie 
postępowe stronnictwa w Europie przy- 
klasnęły narodowi polskiemu. W  kraju 
zapał był powszechny 1 cały kraj ode­
tchnął, jak gdyby jednym rzutem po­
zbył się ciężaru, co piersi jego przez 
tyle wieków przygniatał.

Lecz i wróg nie zasypiał swej spra­
wy i »troskliwi i życzliwi* sąsiedzi znów 
zaczęli wichrzyć i burzyć, a Polska 
niestety jeszcze nie zdobyła tyle sił, 
aby módz bronić skutecznie owoców 
swego odrodzenia, bronić swego mło­
dego życia. Nastąpił drugi i trzeci roz­
biór kraju, i Polska upadła — atoli nie 
dla tego, aby nie była zdolną do samo­
istnego życia, lecz właśnie w chwili 
swego odrodzenia, bo dzień 3-go maja 
był zwiastunem nowej, lepszej przyszło­
ści, bo niósł zbawienie upadającej oj­
czyźnie. Był on dniem poprawy z od­
wiecznych błędów naszych i poświęcenia 
bezgranicznego, dniem, od którego miało 
się rozpocząć nowe życie i nowe szczę­
ście. W  dniu 3-go maja Polska, już 
osądzona na śmierć przez >życzliwych* 
sąsiadów, dowiodła światu, że zyć chce 
i może, gdyż oczyściła się z swoich 
grzechów i rozpoczęła nowe życie, oparte 
na zasadach wolności i równości.

Za to właśnie naród polski tak czci 
i kocha pamięć Konstytucyi 3 Maja, że 
widzi w niej dowód żywotności swojej 
Ojczyzny i czerpie z niej nadzieję na 
lepszą przyszłość, a każdorazowa ro­
cznica tej wielkiej chwili dziejowej niech 
będzie dla nas napomnieniem, abyśmy 
się wyzbywali graechów naszych, aby­
śmy nie wahań się nigdy, poświęcić 
sprawy osobiste i partyjne dla dobra 
narodu całego.

„Straź“,
Tow. kn ochronie spraw ekonomicznych, 

społecznych i obywatelskich.
W  piątek odbyło się, jak nam do­

noszą, w Poznaniu zebranie, w którem 
wzięło udział około 60 obywateli z Po­
znańskiego, Prus i Śląska, w celu za­
łożenia towarzystwa, którego zadaniem 
by było przeciwdziałać systematycznemu 
bojkotowi hakatystów, skierowanemu 
przeciwko społeczeństwu polskiemu. Po­
czątkowo zamierzano, iż projektowane

Towarzystwo ma działać tylko ściśle 
w kierunku obrony interesów ekono­
miczno-społecznych, lecz na piątkowem 
zebraniu, któremu przewodniczył p. Józef 
Kościelski z Miłosławia, uchwalono na 
wniosek adwokata p. Wolińskiego, dziel 
nego obrońcy W rześniaków, że praca 
»Straży* rozwijać się powinna także 
w kierunku obrony praw obywatelskich 
na polu administracyjnem, policyjnem 
i na polu prawa publicznego.

Ustawy ^Straży* są następujące:
§ i. Siedzibą Towarzystwa »Straż« 

jest Poznań.
§ 2. Celem Towarzystwa jest ochroną 

spraw ekonomicznych, społecznych i oby­
watelskich przez

a) zbieranie i zużytkowanie mate- 
ryału do poznania odnośnych stosunków 
w kraju,

b) wzajemną pomoc materyalną i du­
chową,

c) obronę praw obywatelskich.
§ 3. Na czele »Straży* stoi Główny 

Zarząd, składający się z 21 członków. 
12 członków Głównego Zarządu winno 
mieszkać w Poznaniu. Członków Głó­
wnego Zarządu wybiera się na lat trzy. 
Z Głównego Zarządu występuje na co- 
rocznem walnem zebraniu, które odbyć 
się winno najpóźniej do końca kwietnia, 
pięciu członków. W  pierwszych dwóch 
latach rozstrzyga los. Powtórny wybór 
dozwolony. Uchw ały Głównego Zarządu 
zapadają większością głosów. Do uchwał 
G. Zarządu potrzebna jest obecność pię­
ciu członków.

§ 4. »Straź« utrzymuje swoje stałe 
biuro, w którem udziela infoimacyi oraz 
składa materyał potrzebny do osięgnięcia 
celu, wyrażonego w § 2. Biurem kie­
ruje wydział z trzech członków, wybrany 
z łona G. Zarządu.

§ 5. Główny Zarząd wybiera spe- 
cyalne komisye z prawem kooptacyi.

§ 6. Członków przyjmuje Główny 
Zarząd i wyklucza bez podawania po­
wodów.

§ 7. Składka roczna wynosi najmniej 
1 mk.

§ 8. W  razie rozwiązana Towarzy­
stwa »Straż« majątek Towarzystwa prze­
chodzi wedle uznania Głównego Za­
rządu na Towarzystwo o celach po­
krewnych.

• Goniec Wielkopolski* tak pisze 
o nowem Towarzystwie:

•Nowe Towarzystwo witamy z szczerą 
radością. Same jego powstanie jest do­
wodem naszego postępu i naszej żywo­
tności. W yraźnie w czasie akcyi przygo­
towawczej i na zebraniu konstytucyjnem 
uwydatniła się tendeneya wrszystkich 
warstw społeczeństwa naszego i wszyst­
kich naszych kierunków społecznych 
w jedno ognisko wspólnej obrony na­
rodowej. Z uznaniem zaznaczyć wypada, 
że — choć projekt podobnej instytucyi 
powstał nie tylko w sferach przemysło­
wych, lecz równocześnie i samodzielnie 
wśród naszych żywiołów demokraty­
cznych -— że mimo to koła konserwa­
tywne nie zraziły się do projektu, czemu 
zawdzięczamy wspólną i zgodną dzia­
łalność. W idocznie dojrzeliśmy i zrozu­
mieliśmy, że mimo odmiennych poglądów 
społeczno-politycznych zgodnie współ­
pracować możemy na całym szeregu 
pól pracy narodowej.

Nie mniej dodatnim objawem jest 
rozciągnięcie Towarzystwa na wszystkie 
polskie dzielnice i okolice państwa pru­
skiego. Przed kilku jeszcze laty było

niemożliwością to, co dziś się samo 
przez się rozumie.*

My ze swej strony również serdecznie 
witamy »Straż*, która już od dawna 
była potrzebną, aby zjednoczyć siły 
całego społeczeństwa do zaciętej walki, 
narzuconej nam przez panoszący się 
dziś coraz więcej w Prusiech hakatyzm, 
któryby chciał nas wyzuć z naszej ojco­
wizny i sprowadzić do roli bezdomnych 
i zgnębionych helotów. Nowemu To­
warzystwu źyczemy więc, aby skutecznie 
stawiało zapory coraz zuchwalszym za­
kusom hakatystycznego związku >dla 
kresów wschodnich* i jego możnych 
popleczników.

Szczęść Boże!

Pop rasjjsti o sprawie polskiej.
Specyalna rubryka »Rusi«, poświę­

cona »sprawie polkiej*, przynosi w osta­
tnim numerze ciekawy list popa rosyj­
skiego, który w gorących słowach wy­
stępuje w obronie Polaków, uciskanych 
przez rząd rosyjski.

•Ber wątpienia — pisze ów pop — 
sprawa polska jest dawną i w ścisłem 
znaczeniu tego słowa historyczną. Po­
lacy, starsi nasi bracia, którzy stanowią 
przednie straże świata słowiańskiego* 
wobec świata germańskiego, mają prawo 
uważać się za pokrzywdzonych przez 
nas dla tego, że my, Rosyanie, nie 
chcemy uznać nietylko ich starszeństwa 
w historyi kultury, ale i braterstwa. 
Dotychczas sprawa języka polskiego 
nie została jeszcze rozstrzygniętą w na-i 
leżyty sposób. Jak dotąd, język polski 
jest u nas zaledwie tolerowany i praw 
obywatelskich nie posiada. Skąd po­
chodzi ta nasza rosyjska nienawiść do 
języka Polaków?

Występując z drukowanemi słowami 
w kwestyi języka polskiego ja, — prawo­
sławny duchowny — spełniam święty 
obowiązek, aby zaświadczyć, że polska 
sprawa w każdym bądź razie została 
postawiona nie w duchu prawosławia. 
Wobec Polaków jesteśmy winni jako 
prawosławni i jako Rosyanie, odmawia­
jąc im prawa swobodnego używania ich 
języka ojczystego*.

Następnie autor listu wykazuje na 
przykładach, że ucisk i brak tolerancyi 
nie leży w naturze narodu rosyjskiego, 
ani prawosławia (?) i proponuje, aby tam, 
gdzie ludność prawosławna zna dobrze 
język polski, w prawosławnych cerkwiach 
nabożeństwa były odprawiane w języku 
polskim.

List swój pop rosyjski kończy sło­
wami:

•Nasze historyczne tradycye — to 
przedewszystkięm uznanie narodowości 
i narodowego języka. My, Słowianie, 
otrzymaliśmy wiarę chrześciańską w 
swoim ojczystym języku i prawosławie 
w żaden sposób, nigdy i nigdzie — 
przeź samą tylko pamięć na swych 
pierwszych Apostołów — nie może, nie 
powinno pod swym sztandarem stawiać 
ucisku kogokolwiek na kuli ziemskiej, 
a cóż dopiero ucisku brad, którzy mieli 
nieszczęście stradć swą wspaniałą prze­
szłość i weszli pod nasze berło, aby wy­
próbować przed sądem historyi nasze 
braterstwo i nasz chrystyanizm.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka!“



Próba siły .
Pod powyższym nagłówkiem umie­

szcza »Nowa Reforma* następujący 
j artykuł:

Sprawa marokkańska, która z po­
czątku jako sprawa. kolonialna nie zaj­
mowała zbytnio szerszych kół publicz­
ności, obecnie zaczyna występować na 
plan pierwszy jako próba siły pomiędzy 
Francyą a Niemcami. Sensacyę wielką 
obudził artykuł, który pojawił się w dzien­
niku paryskim »Matin«, organie fran­
cuskiego ministra spraw zagranicznych, 
Delcasse’go. Autor artykułu tego za­
znacza, że Francya uznaje wprawdzie 
równouprawnienie wszystkich państw 
europejskich w Marokku na polu han- 
dlowem, źe jednakże Francya posiada 
tam osobną sferę interesów i musi też 
mieć wpływ wyjątkowy na rząd marok- 
kański. Jeżeli Niemcy — powiada »Ma- 
tin* — mają jeszcze jakieś życzenia, 
to niechaj z niemi wystąpią, ale niechaj 
nie zapominają o wyjątkowych intere­
sach trancusKich w sułtanacie marok- 
kańskim. Chociaż potęga niemiecka 
je*St wielką — mówi dalej >Matin« — 
Francya nie ugnie się przed nią i nawet 
nie dopuści do moralnej klęski. Gdyby 
państwo niemieckie chciało naruszyć 
pokój Europy, nie znalazłoby nigdzie 
poparcia, nawet u swoich sprzymie­
rzeńców. Francya — kończy »Matin* 
— nie jest osamotnioną, jak w r. 1870.

Gdy się ten artykuł pojawił, rozte- 
legrafowano z Paryża, źe inspirował go 
Delcassć, co wywołało oczywiście ogro­
mną sensacyę. Tymczasem »Agencya 
Havasa* ogłosiła sprostowanie, źe Del- 
cassć nie wpływał wcale nr. autora 
wspomnianego artykułu, który jest tylko 
wyrazem zapatrywań redakcyi tego pi­
sma. Artykuł był tak ostro pisany, że 
Niemcy musiały go uważać wprost za 
wyzwanie i oczywiście francuski mini­
ster spraw zagranicznych z pewnością 
nie wpłynął na jego formę, nie wpłynął 
może i na treść bezpośrednio i osobi­
ście, ale żeby «Matin«, notoryczny organ 
DeIcassć’go bez jego cichej zgody po­
dobnie szorstkie napomnienie dał Niem­
com, trudno uwierzyć. Od tego prze­
cież istnieją przyboczne dzienniki mini­
strów, ażeby ogłaszały artykuły, których 
w razie potrzeby wypierają się ministro­
wie. Artykuł »Matin’a« jest w każdym 
razie wyraźną oznaką, źe Delcassć nie 
myśli o takich ustępstwach, na jakie 
liczą Niemcy.

Widocz»ą jest rzeczą, że gabinet 
paryski pewny jest silniejszego niż do­
tąd poparcia ze strony Anglii. Gdy 
gabinet londyński zachowywał się wo­
bec sprawy marokkańskiej pozornie

prawie obojętnie, król Edward nie bat 
celu zwiedzał francuską kolonię Algier. 
Wprawdzie zachowanie się króla angiel­
skiego jako człowieka prywatnego nie 
nakłada żadnych obowiązków na gabi­
net londyński, ale bądź co bądź zupeł­
nie bez wpływu na tok sprawy nie 
pozostanie. A dzisiaj przybywa król 
Edward do Paryża i pozostanie tam do 
wtorku. I te odwiedziny również nie 
posiadają cechy oficyalnej, mimo to je­
dnakże wywrą pewien wpływ na obecne 
położenie polityczne.

»Anglia — powiada ^Berliner Tage- 
blatt* — na podstawie konwencyi fran­
cusko-angielskiej z kwietnia 1904 roku 
obowiązeną jest udzielić Francyi dyplo­
matycznego poparcia celem przeprowa­
dzenia postanowień wspomnianej kon­
wencyi. Stwierdziwszy ten fakt, zape­
wnia wymieniony dziennik, źe Francya 
nigdy nie uzyska w Marokko takiego 
stanowiska, jakie posiada Anglia w Egip- 
cit »Tymczasem — pisze dalej »Ber- 
liner Tageblatt* — można w rozmaitych 
kierunkach stwierdzić, że Anglia pra­
cuje usilnie nad pogłębieniem konflikt u r 
pomiędzy Niemcami a Farncyą. Z mas, 
łemi wyjątkami prasa angielska dołowe 
oliwy do ognia. Przedewszystkrem ostrze­
gała Francyę, ażeby nie czyniła pierw­
szego kroku do nawiązania rokowań 
o Marokko, a gdy zarówno Delcassć, 
jak ambasador francuski w Berlinie 
Bihourd, zdecydowali się wreszcie na 
taką akcyę, zaklina obecnie »Times« na 
czele pierwszorzędnych pism angielskich, 
ażeby Francya nie uczyniła Niemcom 
żadnych ustępstw'.

jak widzimy, zaczyna Anglia psuć 
szyki Niemcom, którzy sądzili, źe Fran­
cya nie może liczyć na takie poparcie 
Anglii. Wobec tego oczekiwać należy, 
jak wspomnieliśmy, próby siły pomiędzy 
Paryżem a Berlinem.

Polska.
Zabar pruski.

Dola urzędników Polaków.
Do »Gazety Opolskiej« przesłał pe­

wien maszynista kolejowy, którego prze­
siedlono »w interesie służby*, list, 
w którym zaznajamia rodaków swych 
z smutnemi stosunkami wygnańców Po­
laków. Kerespondent, którego żona 
choruje z tęsknoty za krajem rodzinnym, 
zrobił już kilkakrotnie podanie o prze­
siedlenie w strony ojczyste, lecz da­
remnie prosi i błaga. Ńadmienia też, 
iż tak samo narzekają Niemcy, przesie­
dleni w strony polskie, którym obiecy­
wano złote góry, a z powodu drożyzny,

Jadwiga z Z. S.

Na strunach Wspomnień.
0  Józefie Dwernickim.

n ) (Ciąg dalszy.)
Przeprawa korpusu przez Bug trwała 

od 2 po południu do 4 z rang, a dnia 
u  kwietnia, cały oddział już był za 
Bugiem. Cała armia uklękła, ksiądz 
Puławski poświęcił tę ziemię, zaintono­
wał pieśń »Boga Rodzico*, a obóz żoł­
nierzy z łzami rozczulony śpiewać 
począł. Niektórzy całowali tę ziemię 
jakoby matkę rodzoną, tulili się do niej, 
wszyscy czuli w sobie wielką moc i siłę, 
do walki o szczęście, do wytrwania 
w trudach i potrzebie. I stary, ociężały, 
jenerał Dwernicki łzę nieznacznie z oczu 
otarł, a ksiądz Puławski, jak zawsze na 
koniu, z krzyżem w ręku, śpiewał 
donośnym głosem:

»Boga Rodzico! Dziewico t«
»Bogiem sławiona Marya!*

Tak weszli nasi 11 kwietnia naWo- 
lyn, a dzień ten zdawał się dniem szczę­
ścia i nadziei...

Jakże rychło zmieniło się wszystko! 
Jakże niedługo trwała złuda szczęścia 
Polaków na ziemi deptanej wroeów 
stopami!

DC.
Rydygier z przestrachem cofnął się, 

sądząc, iż siły Polaków są ogromne, 
Dwernicki szedł na Horochów, bliżej 
strony galicyjskiej, ażeby wedle rozkazu 
otrzymanego dojść do'Kamieńca Po­
dolskiego.

Przechodząc przez wieś Latowice 
— powstańcy ujrzeli straszny obraz. 
Oto stali okuci w dybach włościanie 
z Wołynia, których pobrali Moskale 
w rekruty.

Dwernicki dał rozkaz rozkucia ich.
Z okrzykami radości i błogosławiąc 

swojego wybawcę, rzucili się biedni wie­
śniacy do nóg Dwernickiego, a on im 
rzekł:

— Tę wolność niosą wam ci żołnie­
rze polscy, którzy oto podnieśli broń 
przeciw wrogowi... im dziękujcie i w ich 
ślady idźcie.

Gdy oddział spoczywał przez 2 go­
dziny w Latowicach, 130 włóścian z ko­
sami weszło w grono powstańeów.

■Ruszyli.
Aż oto błysły im nagle jakieś mun­

dury.
To tylna straż pułku dragonów, 

który stał pod Poryckiem i konie karmił. 
Dwernicki jak grom spada na nich — 
uciekających dogania, kładzie trupem 
210, 216 do niewoli zabiera. 240 koni 
i mnóstwo bogażów zostało po ucieka- 
kających dla naszych. Tak udekl 
pułk dragonów z swoim pułkownikiem 
Glazaropem, a tak pierwszy dzień po­
bytu naszych na Wołyniu zaznaczył się 
wcale dobrze.

Dnia 12 kwietnia wydal Dwernicki 
prokłamacyę, czyli wezwanie:

Bracia, mieszkańcy, Wołynia, Podola  ̂
Ukrainy 1 Wojsko polskie przebyło juz 
tę rzekę, co po pamiętnym dokonanym 
na Polsce 1794 rozbiorze, oddzielała 
braci od braci. Z rozrzewniającein unie­
sieniem całowało bratnią ziemię i już 
chorągiew wolności powiewa na iyżnych 
błoniach Wołynial Strudzone spiesznemi 
marszami narodowe wojsko pierwszy 
swój krok na ziemi bratniej odznaczyło

panującej w prowincyach wschodnich, 
stoją się gorzej jak dawniej, a obiecy­
wanych naddatków nie otrzymują. Jeden 
z przesiedlonych Niemców skarży się 
w korespondencyi napisanej do »Deut­
sche Eisenbahn Zeitung*.

System pruski dopieka zatem nietylko 
Polakom, ale i Niemcom.

Zabór rosyjski.
W obawie rozruchów anty­

żydowskich.
Do >Neue Freie Presse* donoszą 

z Warszawy, że tamtejsza organizacya 
socyalistów żydowskich z obawy przed 
rozruchami antysemickiemi wydała ode­
zwę, w której wzywa gorąco członków 
swoich, aby wstrzymali się od udziału 
w demonstracji 1 maja.

Krwawe rozruchy na Podolu.
Z Husiatyna donoszą, że w niedzielę, 

dnia 23 bm., z drugiej strony Zbrucza 
około miasta Gródka, obficie pokła się 
krew. Właściciel dóbr Dorfman wysłał 
konie i bydło do wody z parobkami, ci 
■uciekli, pozostawiwszy bydło bez opieki. 
Wtedy Dorfman wraz ze swoim kuzy­
nem, studentem kijowskim, musieli sami 
spędzić bydło do dworu, który w czasie 
ich nieobecności podpalono. Na tele­
gram, wysłany do Kamieńca, przy­
jechał gubernator ze sotnią kozaków 
i niemal w godzinę polała się krew, 
18 osób zabitych, 24 dość ciężko ran­
nych, a 85 skutych odwieziono do Ka­
mieńca.

Wiadomości ze świata.
Paderewski zachorował niebez­

piecznie.
Z Nowego Jorku nadszedł w so­

botę telegram, donoszący, że naj­
większy współczesny mistrz fortepianu 
Ignacy Paderewski zapadł w Kanadzie, 
gdzie obecnie przebywa, na dziwną cho­
robę, podobną do drętwy karku. Stra­
cił władzę poruszania szyją i ramionami 
i cierpi silne bóle w głowie i w całym 
krzyżu. Wysłano do niego jednego 
z najlepszych lekarzy-specyalistów z No­
wego Jorku.

Samobójstwo w  kościele.
W  czasie mszy w kaplicy OO. Re­

demptorystów w Roulers w Belgii zaszła 
niezwykła tragedya. Ojciec Barremans, 
jeden z najbardziej poważanych księży, 
w chwili, kiedy kaplica przepełniona 
była pobożnymi, zwłaszcza kobietami 
i dziećmi — ukląkłszy przed obrazem 
św. Gerarda, nagle wyjął z pod sutanny 
brzytwę i przeciął sobie gardło, poczem 
martwy padł przed ołtarzem. Równo­

cześnie gęste kłęby dymu zaczęły na-> 
pełniać kościół. Wśród ogromnego 
przerażenia zebrani uciekli z kościoła, 
ratując życie. Okazało się, źe Ojciec 
Barremans przed wyjściem do kaplicy 
podpalił swoją celę, przepełnioną ksią­
żkami i rękopisami. Ogień z trudnością 
ugaszono. Jako powód tej tragedyi' 
podają, źe zakonnik ów cierpiał naJ 
silną febrę.

Kary cielesne w  Rosyl.
Ministerstwo sprawiedliwości w Pe­

tersburgu postawiło na porządku dzien­
nym sprawę zupełnego zniesienia kar 
cielesnych. Na zasadzie manifestu car­
skiego z roku 1904 zniesiono kary cie­
lesne, przysądzane z mocy wyroków 
sądowych, pozostawiając stosowania kar 
cielesnych w drodze administracyjnej.; 
Tym sposobem w miejscowościach ze­
słania i wogóle pozbawienia wolności 
osobistej stosowano system kar ciele­
snych; tak samo praktykowano kary 
cielesne w wojsku — w batalionach 
dyscyplinarnych i w więzieniach cel- 
kowych.

Obecnie ministerstwo sprawiedliwo- 
ści, przyszedłszy do przekonania, że 
kary cielesne są niepożądanym prze­
żytkiem, wniosło projekt zupełnego ich 
zniesienia i zastąpienia ich przez inny 
system kary.

Konferencya rewolucjonistów.
»Naprzód« donosi, źe świeżo odbyła 

się z inieyatywy Jerzego Gapona kon­
ferencya partyi rewolucyjnych i socjali­
stycznych, działających w obrębie pań­
stwa rosyjskiego. Gdzie i kiedy od­
była się ta konferencya, »Naprzód« nie 
podaje.

W pracach konferencyi wzięły udział 
następujęce organizacye: Partya Socya-, 
listów Rewolucyonistów (rosyjska), Pol­
ska Partya Socyalistyczna, Finlandzka 
Partya czynnego oporu. Ormiańska 
Federacya Rewolucyjna, Gruzińska Par­
tya Socyalistów Federalistów Rewolu­
cyonistów, Białoruska Socyalistyczna 
Hromada, Łotewski Związek Socyalno- 
demokratyczny: wreszcie jako inicjator, 
Jerzy Gapon.

Co do celów politycznych i społecz­
nych rewolucyi w Rosyi konferencya 
uchwaliła dwie deklaracje. Pierwsza 
dotyczy zwołania zgromadzeń' Kóńsłyru- 
cyjnych, któreby po obaleniu caratu, 
przebudowały obecne imperyum rosyj­
skie według zasad demokratyczno-repu- 
blikańskich. Druga dotyczy konkretnych 
i szczegółowych politycznych i społecz­
nych żądań, które rewolucya ma prze­
prowadzić bądź bezpośrednio dekretami j 
rowolucyjnymi, bądź w odnośnych kon­
stytuantach.

zwycięztwem. Rozbity pod Poryckiem 
pułk dragonów Kargopolski, osławiony 
męztwem w wojnie tureckiej, zasiewa 
między swoich postrach, a między oko­
licznych obywateli nadzieję. Szczęśliwy, 
źe przywodzę tym walecznym szykom, 
które nam wolność i zbawienie niosą, 
pewny jestem, że wkrótce ujrzę około 
siebie tysiące Wołynian, Podolan 
i Ukraińców. Sprawa, o którą walczymy, 
równie święta dla was jak była dla ma­
łej cząstki niegdyś rozległego Królestwa, 
co niby osobnem rządzona prawem, 
jednakże z wami doznawała uciskań. 
W zaczęciu szlachetnego dzieła wyprze­
dzili was nadwiślańscy bracia wasi, bo 
mieli stolicę, skarb i wojsko; w jego 
dokonaniu, żadnej prowincyi polskiej 
nie dacie wyprzedzić, bo równie macie 
dla wspólnej nam sprawy — powinności, 
równą do wywalczenia jej swobód pomoc 
i środki.

Odezwa w dalszym ciągu wzywa do 
wspólnego stawania w szeregu obroń­
ców, a zrobiła silne wrażenie.

Dnia 16 kwietnia stanął Dwernicki 
w Boremlu, w małem miasteczku na 
lewym brzegu Styru. Tam znajdowały 
się liczne wzgórza, a na jednem z nich 
pałac z obszernym ogrodem. Tam, 
na ogrodowy tares, kazał Dwernicki 
ułożyć 4 działa, ażeby mógł niemi 
ostrzeliwać nieprzyjaciół, zaś po zburzo­
nym moście kazał nałożyć deski i przez 
nie przeprowadzić piechotę do lasku za 
groblą.

Po prawym brzegu Styru stał Ry­
dygier. Miał on 13,000 wojska.

Dwernicki ostrożnie i z wielkim roz­
mysłem ułożył płan starcia się. Wysłał 
strzełpów umyśńie dla zwabienia koza­
ków bliżej, a gdy wojsko nieprzyjaciela 
goniąc niby to za naszymi uciekającymi,

weszło w klin między browarem i lasem, 
działa z tarasu ogrodowego zaczęły 
grać silnie i strasznie.

Wysłał Rydiger artyleryę swoją, aby 
na pałac strzelała. Lecz wkrótce po­
rucznik Lipski 2 działa nieprzyjacielskie 
zdemontował, inne znowu zgruchotal, 
a Korzeniowski także wiele dokazał, 
tak źe ogień nieprzyjacielski osłabł.

Wytoczyli nową półbateryę — grają 
raż po raz, lecz tylko jeden nasz major 
ranny.

W trzy dni polem, dnia 19 kwietnia 
rozpoczęła się walka nad Styrem pod 
Nowoziółkami. Przed samą 12 w połu­
dnie zaczął się nieprzyjaciel z lasu wy­
suwać, a miał siły ogromne. 40 dział, 
6 pułków kawaleryi dragonów i huza­
rów, 2 pułki kozaków.

Pani Tańska w powieściach swoich 
notuje ciekawy rys charakteru Dwerni­
ckiego, powiadając, iż mało liczył na 
strategiczne plany, a więcej ufał odwa­
dze swoich żołnierzy i ich męztwu. 
Gdy więc raz, przed bitwą, szef sztabu 
przedkładał mu mądry plan sytuacyi — 
Dwernicki zawołał: — Nim Waść skoń­
czysz i nim ją się nauczę, to Moskal 
uciecze. Lepsza moja rada: Stanę na 
przodzie, dobędę pałasza, zawołam: — 
Dalej dzieci za mną, uderzym, na Mo­
skala zewsząd, jak kto zdoła, i djabli go 
wezmą.

Podobnież więc postąpił Dwernicki 
i teraz... Uderzył z taką gwałtownością> 
iż w mgnieniu oka nieprzyjaciel cofnął 
się pod Dębinę, zostawiając niemało 
ofiar. Baterya o ośmiu działach została 
przez Polaków zdobyta, prócz tego ba­
terya Puzyny 5 dział im zdemontowała- 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wiadomości potoczne.
Śląsk .

K ato w ic e . W  kołach lekarskich 
Berlina omawiany jest obecnie bardzo 
szeroko środek lecznicy na chorobę 
drętwy karku, zaproponowany przez 
lekarza weterynaryi, prof. W iedemanna 
z  Charlottenburga. Zdaniem prof. Wie- 
demana, drętwa jest chorobą znaną 
z weterynaryi, zwierzęta zaś nią do­
tknięte, szczególnie psy, dają się dość 
łatwo wyleczyć za pomocą rozczynu 
»curare*. Jeśli zaś u psów potrzeba 
aż kilku decygramów do tego, ażeby 
wystąpiło zatrucie, to kilka centygramów 
bez obawy możnaby spróbować na 
karku i szyi ludzkiej zastrzyknąć. Pro­
fesor W iedemann jest pewny, że mu- 
skuły karku stałyby się elastyczniejsze 
i cyrkulacya krwi byłaby ułatwiona.

— Izba handlowa dla opolskiego 
obwodu rejencyjnego odbyła w piątek 
zebranie, na którem omawiano także 
pod koniec sprawę projektowanej ustawy 
górniczej, którą komisya sejmowa już 
w tak niesłychany sposób okroiła, że 
ledwo strzępy7 z niej pozostały. Że  
opolska Izba handlowa nie lepiej za­
patruje się na tę sprawę, to już można 
z góry było przewidzieć, gdyż pierwsze 
skrzypce grają tam pracodawcy górno­
śląscy, a ci już też, jak wiadomo, w oso­
bnej petycyi do sejmu zaprotestowali 
przeciwko uchwaleniu noweli, która przy 
służyłaby się tylko socyalizmowi i »wielko 
polskiej agitacyi*. Zupełnie na tern 
samem stanowisku stanęła także opolska 
Izba handlowa, która po przeszło go­
dzinnym referacie generalnego dyrektora 
W illigera z Katowic uchwaliła skiero­
waną przeciwko noweli rezolucyę, w któ­
rej prócz innych wątpliwych argum en­
tów również wywiesza straszne widmo 
socyalizmu i »wielkopolskiej agitacyi*.

Biedna ta »wielkopołska agitacya* 
do wszystkiego już dzisiaj służyć musi, 
nawet już i wtedy, gdy chodzi o zyski 
matery7alne. Tak też obecnie przeciwnicy 
reform w górnictwie, z obawy, aby ich 
dochody nie zmalały, zasłaniają swój 
protest > wielkopolską agitacyą*, której 
rzekomo miałyby dopomódz projekto­
wane reformy. Otóż możemy panów 
tych zapewnić, że się grubo mylą, gdyż 

j przeciwnie właśnie nic bardziej nie 
wzmoże >wielkopolskiej agitacyi*, niż 

. odrzucanie tych i tak już minimalnych 
ustępstw dla naszych górników. Naj­
ostrzejsze artykuły i płomienne odezwy 
nie zdziałają tego, co ten suchy, goły 
fakt nielitości pracodawców, którzy nie 
tylko nie chcą przyznać najdrobniej­
szych ustępstw swym udręczonym ro­
botnikom, ale korzj7stając z sposobności, 
chcieliby nawet powiększyć jeszcze swą 
władzę nad robotnikiem. Bądźcie pewni, 
panowie pracodawcy, że to postępowa­
nie wasze wyda w przyszłych wyborach 
owoce, których zapewne nie pragniecie.

— Ciekawą i charakterystyczną wia­
domość podaje tutejsza »Kattow. Ztg.«: 
Prezydent rejencyi zaleca zarządom ko­
palń, aby dla pokrycia swego zapotrze­
bowania sił robotniczych, o ile się to 
nie da uczynić w kraju, sprowadzali 
w przyszłości tylko Rusinów, a nato­
miast Galicyan (oczywiście Polaków — 
przyp. red.) powoli wydalali z pracy. — 
A więc już władze państwowe jasno 
i otwarcie się przyznają, że nie chcą 
widzieć w kraju polskich robotników 
* Galicy i. Czyżby więc i rząd pruski 
porówno z hakatystami miał być tak 
przejęty strachem przed niebezpieczeń­
stwem »wielkopolskiej agitacyi* tychże 
robotników galicyjskich. W edług re- 
cepty hakatystów mają odtąd Polaków 
zastąpić Rusini, pytanie tylko, jak długo 
po rozmaitych smutnych doświadcze­
niach robotnicy ruscy pójdą jeszcze na 
lep pięknych słówek i bezwartościowych 
obiecanek rusko-pruskiego sojuszu.

S iem ian ow ice . Znów zdarzył się 
bitaj nieszczęśliwy wypadek skutkiem 
Nieostrożnego obchodzenia się z bronią 
P«lną. 17-letni syn właściciela powózek 
*aligi z Małej Dąbówki wpadł do pra­
ż e n i  piekarza Bąkały w Siemianowi­

cach i dał zatrudnionemu tamże 
_ c.toiowi do obejrzenia kieszonkowy 
ewolwer Zaledwo chłopak ten wziął 
*WoiVer do ręki, gdy wtem padł strzał, 

J.óry mu roztrzaskał całą dłoń. — 
Cch to będzie przestrogą dla innych.

,. ~ ~  Niemieckie gazety donoszą, że
t ekome oszustwo jendanta Albrechta 

Nuty Królewskiej i Laury, o którem

my także wspominaliśmy, zostało obec­
nie wyjaśnionem. Mianowicie niedobór 
350 marek powstał w ten sposób, że 
Albrecht przez nieostrożność zapomniał 
wpisać powyższą sumę w księgi.

K ról. H uta. W  sobotę rano około 
godz. 4 znaleziono zamordowanego stróża 
Karola Pischkego przy Eintrachthucie. 
Przypuszczają, że zbrodni dokonali zło­
dzieje, pragnąc się dobić do kasy hut­
niczej, co im się atoli i tak nie powiodło. 
Sprawcy uciekli i dotąd śladu ich nie 
wykryto.

— Tutejszy formierz Ziętek wykonał 
zamach morderczy na swą żonę. Roz­
gniewany tern, że nie chciała z nim 
wspólnie mieszkać, strzelił do niej kilka 
razy z rewolweru, lecz chybił. N apast­
nika, którego niedawno wypuszczono 
z domu karnego z powodu objawów 
obłąkania, obecnie znów przy ar esztowano.

L ip iny. W  sobotę wieczorem ob­
wiesił się 17 letni Kusz w piwnicy. Nie­
szczęśliwego wprawdzie odcięto, lecz 
nie zdołano go już do życia przypro­
wadzić.

Melancholia była powodem tak smu­
tnego końca życia.

— W  niedzielę odbył się w Lipinach 
na sali p. Panka teatr amatorski stara­
niem »Związlm katolickich robotników*; 
odegrano: j Dzieci w jaskini zbójców*, 
obraz dramatyczny w 3 aktach ze śpie­
wami, a na drugiem miejscu znakomitą 
sztukę ludową Anczyca »Chłopi arysto­
kraci*, tak bardzo łubianą i często po­
wtarzaną na naszych scenach amator­
skich. Amatorzy wywiązali się z zada­
nia swego bardzo poprawnie, a szczegól­
nie druga sztuka, grana z odpowiednią 
werwą i ożywieniem, wypadła wprost 
znakomicie, pobudzając nieustannie do 
śmiechu licznie zebraną publiczność.

Obszerna sala była prawie wypeł­
niona po brzegi, pomimo, że spory za­
stęp ciekawych musiał jeszcze z niczem 
wrócić do domu, ponieważ policya już 
więcej nie chciała wpuścić, a jak nam 
mówiono, wstęp dozwolony miał być 
tylko dla mieszkańców Lipin, a zamiej­
scowych miano nie wpuszczać z obawy 
przed — drętwą karku. Policya była 
też bardzo licznie reprezentowaną, gdyż 
był tam komisarz i może 8 policyantów, 
i to prawie wszyscy znajdowali się na 
sali, pomimo, że teatr odbywał się 
»w zamkniętem towarzystwie*, jak to 
wnioskować było można z wywieszonej 
na drzwiach tablicy, a jak wiadomo, 
w zabawie, odbywającej się w zamknię- 
tem towarzystwie, udział brać wolno 
tylko za zaproszeniem, i przepis ten 
odnosi się także do policyi. Czy więc 
może policya lipińska została zaproszoną 
na teatr Związku, i to aż w tak wielkiej 
liczbie?

Zabawa cała odbyła się w jaknaj- 
lepszej harmonii i porządek i spokój 
publiczny ani na chwilę nie został za­
kłócony, tak że policya nie potrzebo­
wała też bynajmiej wkraczać, gdyż cała 
publiczność zajętą była li tylko przed­
stawieniem i zapewne wdzięczność za­
chowa Związkowi robotników za tak 
przyjemnie i pożytecznie spędzony wie­
czór i każdy zapewne szczerze życzyć 
będzie Związkowi, aby jak najlepiej się 
rozwijał i częściej zgotował podobnie 
przyjemną i pożyteczną rozrywkę.

S z a rle j. Dodatki do pensyi z po­
wodu drożyznyzostaną wkrótce wszystkim 
tutejszem nauczycielom ludowym odjęte, 
a natomiast otrzymywać będą stałą 
wyższą pensyę i dodatki na starość 
w podobny sposób, jak je płacą wszystkie 
inne gminy w powiecie bytomskim.

Z a b rze . W  tutejszej gminie panuje 
wielki brak nauczycieli szkół ludowych. 
W  gminie jest bowiem 11,000 uczniów 
i uczennic, a dla nauczania ich tylko 
112 nauczycieli, podczas gdy powinno 
by ich być 152, stosownie do rozporzą­
dzenia prowincyalnej rady szkolnej, 
która przepisuje, że na każde 72 uczniów 
powinien być jeden nauczyciel. W ta­
kim razie brakowałoby w Zabrzu aż 40 
nauczycieli.

P szczyn a . Na tutejsze probostwo, 
opróżnione przez śmierć ks. radzcy 
Ohla udzielił prezenty patron parafii 
książę pszczyński księdza proboszcza ! 
Thielmanna z Miedźny, który też po­
dobno ma widoki, iż zostanie przez 
władzę duchowną na probostwo pszczyń­
skie powołanym.

N ędza w Raciborskiem. Od dłuż­
szego czasu krzątają się tutaj parafianie ] 
około budowy własnego kościoła w na­
szej wiosce. Wioska nasza należy bo- '•

wiem do parafii markowickiej i tamdotąd 
trzeba, chcąc dostać się do kościoła, 

|  iść pieszo blisko półtory godziny, bo 
na jazdę kolejową nio wszystkim grosz 
wystarcza. Chodzi najwięcej o starszych 
ludzi, którym daleka odległość kościoła 
jest uciążliwą, tak że w ich słabości nie­
raz i pół roku nie mają sposobności 
dostać się do kościoła.

Aby tym niedogodnościom zaradzić, 
powziął nasz czcigodny ks. prob. Reif 
z Markowie myśl wybudowania nam 
w samej Nędzy kościoła. Prosił on już 
J. E. ks. kardynała Koppa o pozwolenie 
na budowę tutaj kościoła, które także 
udzielone zostało. Bardzośmy się z tego 
ucieszyli, tern więcej, że nam ks. pro­
boszcz przyrzekł jeszcze i nadal służyć 
pomocą i radą, co też dotąd i czyni.

Dołożył nasz ks. proboszcz wszelkich 
starań, aby budowa tego kościoła przy­
szła jak  najprędzej do skutku. Powy- 
syłał do różnych gazet prośby o składki 
na kościół w Nędzy, co dobrze podo­
bno poskutkowało. Nie można jeszcze 
wiedzieć, kiedy budowa będzie rozpo­
czętą, ale bądź co bądź przyjdzie do 
skutku.

W łasnego księdza nie otrzymamy, 
bo jedna taka wioska, jak Nędza, której 
nazwisko już wiele mówi, nie może 
ponieść kosztów odnośnych. Jednak 
ma tutaj dojeżdżać, aby odprawiać na­
bożeństwa przeważnie w niedzielę, ksiądz 
z Markowie. W szelkie parafialne ko­
ścielne obrządki, jak pogrzeby, śluby 
itd. odbywać się będą nadal w Marko- 
wicach, jako w kościele parafialnym.

Potrzebuje więc gmina nasza uboga 
pomocy innych ludzi dobrego serca. 
Choć i kościół zostanie wybudowany, 
to jednak pozostaną dla gminy wielkie 
jeszcze ciężary. Mamy jednak nadzieję, 
że Pan Bóg, na którego cześć i chwałę 
ten Dom Boży budować będziemy, nas 
w tej sprawie nie opuści. Odzywamy 
się do naszych rodaków, aby przy spo 
sobności pamiętali też o budowie na­
szego kościoła. Niech da ile kto może 
i niech przesyła na ręce naszego księdza 
proboszcza.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Flota rosyjska.
H o n g k o n g . Z parowca »Stettin* 

widziano w nocy wtorkowej w zatoce 
H ongkong (?) 30 do 40 okrętów eskadry 
bałtyckiej, mających na pokładzie na­
gromadzony węgiel. Eskadra rozkazała 
»Stettinowi« sygnałami stanąć i wysto­
sowała kilka pytań. Flota była gotową 
do odpłynięcia na pełne morze.

L ondyn. Do »Daiły Telegraph* do­
noszą z Tokio, że przypuszczają tam, iż 
w tych dniach nastąpi połączenie obu 
rosyjskich eskadr. Do tegoż pisma dono­
szą z Hongkong, że okręt »Brandomb« 
widział dwa okręty wojenne i jeden 
węglowy na północ od Esutou. Przy­
puszczają, że były to okręty japońskie.

Korespondent »Daily Mail*, który 
powrócił na łodzi rybackiej z zatoki 
Kamrangh do Saigonu, doniósł stąd swe­
mu pismu, że jest uzasadnionem przy­
puszczenie, iż admirał Rożdiestwieński 
udał się ku Filipinom, aby tam połączyć 
się z okrętami, przybyłemi z Władywo- 
stoku pod wodzą admirała Skrzydłowa.

N a Ocean Spokojny?
P a ry ż . Dzienniki donoszą z Sajgomi, 

że flota Rożdiestwieńskiego miała się 
udać ku Filipinom, aby tamtędy przez 
Ocean Spokojny zdążyć do Wlady- 
wostoku.

Utarczki w M andzuryi.
P e te r s b u rg . Gen. Liniewicz tele­

grafuje do cara z 29 z. m.: Wojsko
rosyjskie zaatakowało Japończyków koło 
stacyi Punk-tusian i spędziwszy ich po 
kolei z 5 pozycyi, zajęły Punk-tusian.

P ie r w sz y  m aja w  W arszaw ie .
W arszaw a. Z wyjątkiem aptek i ru­

chu osobowego na kolejach świętowanie 
powszechne. Na chodnikach tłumy pu­
bliczności, balkony przepełnione. W mie­
ście dotychczas spokój.

Krwawe starcie w Częstochowie.
C zęstochow a. Przyszło tu do star­

cia między wojskiem i robotnikami, 
którzy dążyli z przedmieść do miasta. 
Wojsko przez trzy godziny zamykało 
robotnikom drogę, a gdy robotnicy nie 
Hsluchah rozkazu rozejścia się, piechota

dała salwy. Czterej robotnicy zginęli, 
większa liczba rannych.

W ielk an oc  w  P etersb u rgu .
P etersb u rg . Procesya naokoło cer­

kwi św. Izaaka odbyła się w nocy wiel­
kanocnej pod ochroną wojska bez wy­
padku. Wojsko tworzyło zamknięty 
łańcuch naokoło cerkwi. Ludności ze-i 
brało się stosunkowo mało. Zresztą 
noc wielkanocna minęła ogółem spo­
kojnie.

N ow y  m in is te r  s p ra w ie d liw o śc i.
Petersburg. Kierownik minister­

stwa sprawiedliwości Manuchin, zo­
stał zamianowany ministrem sprawiedli­
wości.

S zy p o w  p re z y d e n te m  g a b in e tu .
P e te r s b u rg . Krążą tu pogłoski, że 

były prezes ziemstwa moskiewskiego 
Szypow upatrzony jest nietylko na 
przyszłego ministra spraw wewnętrznych, 
lecz także na prezydenta gabinetu, gdy 
urząd ten zostanie w toku reform usta­
nowiony. Pierwotnie głoszono, że urząd 
ten ma objąć W itte, obecnie jednakże 
pogłoski te przycichły. W itte oświad­
czył korespondentowi »Batbureau*, że 
wieści o jego dymisyi są bezpodstawne.

U lg i d la  ch łopów . 
P e te r s b u rg . Ukaz cesarski przy­

znaje chłopom w wielu guberniach nowe 
ulgi w spłacaniu zaległości w podatkach 
i należytościach państwowych. >Torg. 
Promysł. Gazeta* ocenia te zaległości 
na 75 milionów rubli.

f|&dziee! asezsie iteleci czytać 
i pisać po polsku.

Dla g łodnych  rodaków pod zaborem rosyjskim
złożyli w dalszym ciągu:

C. A. z L. 10 marek, L. W. z K o­
paniny 2 marki. O dalsze składki bardzo 
prosimy.

Sprawy towarzystw.
. B o t tro p  (Westfalia). Tow. św. Jacka donosi 

swym członkom, że w niedzielę dnia 7 maja 
po południu o godz. 6 odbędzie się zabaw a,! 
połączona z przedstawieniem teatralnem  na 
sali p. Hessego w Dellwig. Odegrane będą 
następujące sztuki: I. »Nitmasz to  jak  kaw a­
lerski stan«, 2. ^Śmieszny pojedynek* i różne 
figle, że każdego uczestnika do śmiechu po­
budzą. Staraniem amatorów i am atorek będzie, 
by szan. członków i gości jak  najlepiej zabawić.

Zarząd.

Poczta i aoenci
<!>

przyjmują każdego czasu prenumeratę 
na »Górnoślązaka* na maj i czerwiec.

Komu jest ciężko, z góry na dwa 
miesiące zapłacić, może sobie zaabono­
wać ^Górnoślązaka* na jeden miesiąc, 
więc obecnie na miesiąc maj. Abona­
ment na jeden miesiąc kosztuje 54 fen., 
z odnoszeniem do domu 68 fen.

Tak drobny wydatek miesięczny po­
winien być w każdej rodzinie na abo- 
nowanie gazet przeznaczony, gdyż w 
zamian za to ma się przez cały miesiąc 
codziennie prawdziwie szczerego i do­
brego informatora, tak niezbędnego dla 
każdego, chcącego się uważać za czło­
wieka światłego.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fiir den Monat 
Mai d. J. die in K a tto w itz  erscheinende 
Zeitung

„Górnoślązak44
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z in a  c h r z ę ś c i  a 5 isk a“
fiir zusammen 0,54 Mk., mit Abtrag 

0,68 Mk.

(Imię 1 niwisko:)

(Mieszkanie):

Obige M. 
bescheinigt

erhalten zu haben,

d e n ____ 190

Kaiserl. Post

Kwit powyższy prosimy wyciąć, wyj 
i  oddać wraz c meniedsmi na coczcie.



Rzadkie przymioty
dobroci i taniości

z n a jd u ją  s ię  z łą c z o n e  w  n a s z y c h  w y ro b a c h .

T a n i o ś ć  -’H Ę S
przez modne fasony i wygodne siedzenie.

w r  Dobroć
p rz e z  n ie o g ra n ic z o n ą  trw a ło ść  

n a w e t n a jn iż s z y c h  ce n .

O*

; V d ” : t c O

* * * * *

x>:

?

Wyciąg
z naszego cennika:

Ciągowe buciki dla panów Buoiki dla panów do sznur.
gładki/i m.wicbsledr. C,70 znakomity gatunek, C,50
uznane podróż, buty  *%£. bardzo trw ałe u mt

Ciąg. buciki dla panów gładk. pr. 0,30 Buciki dla panów z eprząezk. 0,50
Spiegelled. łubiane buty mund. u m t Boxhorse najwygodniejsze “ rak.

Buciki damskie z guzik, i do Buciki damskie do sznur. Buciki damskie z guzik. I do
sznur., trwałe wykon. K OO siwe płótno z czerw, i E,80 sznur, z ładnej skóry 9,75
uznane wartościowe “ fliL czarn. sk. garn., now. "DliC. gemz., eleg. bucik HIC.

Buciki damsk. z guzik. I do sznur. Buciki dla dziewcząt z guzikami I do Buciki ciągowe dla chłopców 
prima Boxcalt miękie 0 75 sznurior. rzeczywiście silny 0,20 dobre wichsiedr., wygodne C,00 

i bardzo trwałe szkolny bucik 4,80, ^Blk. formy 5,50, IH5.

Trzewiki, buciki i długie buty dla górników w  w ie lk im  w y b o rz e .

7 .  A
W

Cudownie rozwijają się hied od €mmerlinga sucharków pożywnych.
D o  n a b y c ia  w  p a c z k a c h  p o  10 i 30 fen . w w sz y s tk ic h  s.'fSadach k o lo n ia ln y c h , d e lik a te só w , d ro g e iy jn y c h  i k o n su m a c h .

O t r z y m a ł  P a n  
? ? już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Nie!! Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychm iast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u  mnie kupuje.

Kołowce „W artko“
z pełną gwarancyą

!! 68,50 ntk.!!
Pokrycia 3,75 m k , węże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
wysyłka rowerów.

Katowice.
u l. P o c z to w a  IO. .

Proszę kujtowaó 
wyśm.delik tes.

powidła
z fabryki 
powidła

Johannes Zuok,Iagdebnrg-Sdl)glS.
1 o trz y m a  p a n  ty lk o  d o b ry  to w a r :  
B e c z k i o k o /o  135 i 3 ipóZfe& .
w ę b o rk i 30-70 fu n t.,  f u n t  po  14 fen . 
B cnal. w ęb o rk i n e t to  35 fu n t  4,50 m . 

»  M u  15 n w
„  p o c z t. „  b r u t to  zO *  3,00 „
„  „  g a r n k i  „  ro  „  3,50 „
n  g a r n k i  n e t to  ag „  5.30 ,,
„  w a n n y  w 50 „  10,00 H
it »• n  25 n  5>SO „

W s z y s tk o  tn  z m ie js c a  z a  s u lic z k ą .
Narzędzia gratis.

Na życzenia dostarczam wszelkie 
inne pakunki.

B a c z n o ś ć !

Kołowce
o d  6 8  m k . p o c z . 

O d p ła ta  d o z w o lo n a . 
Przynaleiytościtanio. 

Reparacye
w  k ró tk im  c z a s ie  p rę d k o , 

c z y s to  i ta n io .

Robert jjiegaj
Z a b r z e  N . ,  Luckerstr. 18

sk ład  row erów  i maszyn.
2 zdo lnych

czeladników krawieckich
na stałe zatrudnienie poszukuje 
K a r o l  S e g e th , mistrz krawieokl 

w Lip lnach, uL Bytomska.

Komu na dobrym a przednim  

papierosie zależy, ten powinien zawsze 

tylko papierosy „  A  B U  R “ żądać; 

które w  każdej cenie są do nabycial

“ A B U R “ rosyjska . . fabryka . . . 

papierosów . . . w  . . . Poznaniu . . .

Reklamacye podatkowe
ja k o  te ż  wszelkie piśmienne roboty, n . p . skargi, 
prośby, zażalenia, sprawy wypadkowe, zabezpie­
czenia na starość i inwalidztwo z a ła tw ia  p rę d k o , 

d o b r z e  i  ta n io
Hermann Sobotta, pisarz ludowy

Siemianowice-Laurahuta p rz y  k a to lic k im  k o śc ie le
u mistrza rzeźnickiego Bromiscba. ____

Zahupno okolicznościowe!

S l & f l S P l f i  P a ”  i p a n ó w , srebrne 
n S y d l n l  i złote, p o  t a n i c h  c e n a c h .

R e g u la to ry  10,00 m k.
Zegary ścienne (Freischwinger) 12,50 mk.

B u d z ik i 1,75 m k . 
Ł a t i c u s z k i  po zadzwająco tanich cenach. 

3(afowice, W rocław,
u l i c a  D w o r c o w a  9 . O h l a u e r s t r a s s e  10/11.

Korzystna wyprzedaż obuwia
po zdumiewająco tanich cenach.

Buty do roboty ty lk o  6,00 mk.
JLl±xed Wach smazm 

B y to m  G .-Ś ., u l e a  K r a k o w s k a  2 5
skład skóry i obuwia.

P r im a  w ęd zo n e  m a le  s z y n k i 6—7 fu n t. fu n t 68 fen . i
so lo n e  m ięso  w o lo w e  be* kośo i iu n t  50 fen .

„ m ięso  k r a ja n e  (K le ln fle isc b )  fu n t  28 fen.
w ę d s o n a  g ru b a  s ło n in a  * g rz b ie tu  fu n t  65 fen.
so lo n a  n n » 60
c h u d a  s ło n in a  o d  b r z u c h a  fu n t  71 i  76 fen . |

f i. s e rw e la tk a  
I f f .  P lo c k w u rs t

fu n t 85, 95, 100 i  110 ten . I 
fu n t  85, 90 i  95 fen .

p o le c a  i  d o s ta rc z a  za  z a lic z k ą
H. H. S e m m e l h a a c k ,  A ltona /E lbe.

Otto tfnverhau
a^ iL  Laurahuta-

poleca się jako 
najtańsze

źródło zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i towarów 

złotniczyoh.
Ściśle rzetelny 

skład.
Jiarwsiy warsztat 

Mpmcyjny.
Tylko rez w życiu nadarza się 

rzadka sposobność!

s M  za tylko 3,25 m l
I śliczny ozłocony zegarek, cho­
dzący punktualnie za 3 letnią 
gwarancyą z stosownym łań­
cuszkiem, modny jedw abny kra­
w at męski, 3 prima chustki do 
nosa, 1 śliczny pierścień mę­
ski z drogim kamieniem imito­
wanym, 1 wspaniałą portm o­
netkę skórzaną, I wykwintne 
toaletowe lusterko kieszonkowe, 
parę guzików do mankietów^ 
3 inne guziki 3°/o złoto doublć, 
zamek patentowy, przybory do 
pisania, ładne album z 36 pię- 
knemi obrazkami, elegancką pa­
ryską broszkę damską, parę bu­
tonów similibrylantowych, kilka 
przedmiotów wzbudzających 
wielką wesołość, 20 ważnych 
przedmiotów korespondencyj­
nych, niezbędnych w domu. 
W szystko razem z zegarkiem, 
który sam ma wartość całej su­
my, kosztuje tylko 3,25 mk.; 
Wysyłka za zaliczką albo za 
poprzedniem nadesłaniem pie­
niędzy.

„Wiener Central-Versand’ ius“.  
P .  L u s t ,  K ra k ó w  9 .

NB. W racamy pieniądze, je* 
żeli sie coś nie nodoba.

Sprzedaże 
gospodarstw  

i posiadłości
już od 20 mórg w różnych oko­
licach wskaże pod korzystnemi 

warunkami

Z alew ski, Bank R olniczy
Poznań, ul. Wilhelmowska 18.

Telefon 10S6 .

mm
o 3  piętrach w Rudzie mam 
z wolnej ręki do sprzedania,

I g n a c y  O z i m e k ,
R u d a ,  u ! P s in a .

G ó r n o ś lą z a k o m
1 w s z y s t k im  T j r  « n  V A w  
z w ie d z a ją c y m  H I C U l U W

polecam mój

chrześciański dom gościnny.
Najwygodniejsze noclegi I wyborna 
tania kuohnla w każdym czasie.

Dziękując za dotychczasową łaskawą pa­
mięć proszę i nadal mnie odwiedzać i kreślę 

z poważaniem
Jan Chlipalski 

Kraków, Rynek kieparski I. 16.

R e s a g a  c y k o r y a  jest najlepszą.

I

l w

i

Adolf Rosenberger
K a to w ic e , u l. S ta w o w a  16

poleca

otarta na miaro Sla j a w  o l 22,oo ml. pcz,
palta aa miarę Ula p ó w  oi 18,oo m l pocz.
spodnie aa miarę dla paniii i  6,® mł. pora.

Także przyjmuję gdzieindziej zakupioną
n i a t e r y ę  d o  w y k o n a n ia  u b r a ń .

Użytecznym
każdy dla gazety s ta ć  s ię  m oże, Jeżeli będzie n am aw iał 
w spółbraci do czytania, a gdy Idzie po towar do kupca, 
powinien pow oływ ać s ię  na gazetę  sw oją , a w  ob ecnej 
porze kupców  z a c h ę c a ć  do og łaszan ia  w  naszej gazecie .

T e le fo n  n r. 1195.

Bank ludowy —  Volksbank
e. G. m . u . H.

w Król. Hucie G.-S., ul. T em pla 5 L
udziela

pożyczek  na w ek sle
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od sta za półrocznem wypowiedzeniem,
31/* s ta  z a  ćw ie rć ro czn em  w ypow iedzen iem , 
3 od  s ta  za  ty g o d n io w em  w ypow iedzen iem .

O s zc zę d n o ś c i przyjmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości 

Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, odcały miesiąc,

3 za pół miesią
Bank jest otwarty od 8—12 przed poi. I od 2—4 po poL

się pre
złożonych w dniach od 4 -go—16-go za pół miesiąca.

T elefon  n r . 1195.

Nakładem i czcionkami .G órnoślązaka., sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


